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    Pamięci drogiej przyjaciółki Szirin Alam Huli, której odwaga, dobroć imiłość wciąż żyją wsercach wszystkich jej przyjaciół; pięknym kobietom uwięzionym razem znami wEwin (niektóre zostały zwolnione); atakże wszystkim kobietom znajdującym się obecnie wwięzieniu Ewin woczekiwaniu na sprawiedliwość, jaką może im zapewnić jedynie wolny naród.

  


  
    
      
        
          Przedmowa

        

      

    


    Dopiero wróciłam zpodróży misyjnej do Indii, ajuż po 36 godzinach znów byłam wdrodze. Tym razem celem moim były rekolekcje dla kobiet wodległości około półtorej godziny drogi zAtlanty (Georgia). Wieczorem przemawiałam, anastępnego ranka organizator rekolekcji przyszła do mojego pokoju zdwiema Irankami, przekonana, że będę zainteresowana rozmową znimi. Usłyszałam zachodnią wersję ich imion: Marcelina iMaria.


    Rozmawiałyśmy przez chwilę, po czym, świadoma ich muzułmańskiego pochodzenia, zapytałam, jak to się stało, że zaufały Jezusowi Chrystusowi. Nie byłam przygotowana na to, jak przejmującym błogosławieństwem będzie dla mnie ich opowieść oosobistej drodze wiary. To nie było jedynie wyzwolenie zgrzechów. To nie było zwyczajne przejście na chrześcijaństwo. Obydwie były zakochane wJezusie! Przez kilka następnych godzin Iranki dzieliły się ze mną swoją miłością do Jezusa, która była naznaczona płomieniem bólu iprześladowań.


    Pod koniec rozmowy, ze łzami biegnącymi po policzkach, te sympatyczne kobiety powiedziały coś, co mnie uderzyło szczególnie. Powiedziały, że dla nich owiele łatwiej było doświadczać Bożego pokoju, obecności imocy wwięzieniu Ewin niż później wUSA. Więzienie Ewin! Teherańskie więzienie cieszące się sławą gorszą niż amerykańskie więzienia Alcatraz czy Angola. Miejsce, którego sama nazwa przeraża nawet najmocniejszych. Jak to możliwe?


    Ponieważ musiałam trzymać się planu rekolekcji, nie miałam czasu zapytać, dlaczego moje nowe znajome tak uważają, ani usłyszeć oich przeżyciach wwięzieniu Ewin czy otym, jak spotkały tam Boga, jak ich wiara nie tylko przetrwała to straszne doświadczenie, ale dzięki niemu rozkwitła. Dlatego gdy po kilku tygodniach otrzymałam od nich list zpytaniem, czy mogą przesłać mi rękopis swojej książki zprośbą onapisanie przedmowy, od razu się zgodziłam. Zniecierpliwością oczekiwałam chwili, gdy będę mogła zagłębić się wich historię. Nie zawiodłam się.


    Czytałam, nie mogąc się oderwać, strona po stronie, rozdział po rozdziale. Ale największe wrażenie wywierały na mnie nie słowa, jakimi Iranki opisywały życie za murami więzienia, ale to, co odczytywałam między wierszami. Uderzał mnie hart ich ducha, ich moc iniezłomna wiara wJezusa Syna Bożego, Zbawiciela świata, zmartwychwstałego Pana iKróla. Zmiłością iodwagą świadczyły oNim wobec złamanych współwięźniarek, które odpowiadały łzami desperacji; wobec kobiet próbujących je zmanipulować iwykorzystać do swoich celów; wobec wrogo nastawionych urzędników istrażników więziennych inawet wobec sędziów mających władzę uwolnić je zwięzienia, jeśli tylko wykażą chęć porzucenia wiary chrześcijańskiej.


    Wśród piekielnego mroku więzienia Ewin Marcelina iMaria rozpaliły światło! Swoją miłością do najgorszych, dobrocią dla złych, delikatnością dla najbardziej brutalnych, swoją gotowością służyć innym wnajwiększym wyobrażalnym brudzie złożyły one najwspanialsze świadectwo oJezusie, którego kochały, udowadniając, że jest On obecny również wtym okropnym miejscu. On nie tylko jakoś przeprowadził je przez to doświadczenie – On przeprowadził je zwycięsko!


    Zastanawiałam się... Czy Bóg przyprowadził je tutaj, do Stanów, by podzieliły się swoim doświadczeniem, aby przygotować swój lud na to, co ma niedługo nastąpić? By nauczyć nas, że Bóg jest wierny igodny zaufania, niezależnie od okoliczności, wjakich się znajdziemy? Przecież każdy znas ma jakieś osobiste doświadczenie uwięzienia. Więzieniem może być ból fizyczny, klęska finansowa, rozbicie emocjonalne, kłótnia małżeńska czy zdrada...


    Książka Uwięzione wIranie umocniła moją wiarę. Jestem przekonana, że po jej przeczytaniu również Twoja wiara zostanie umocniona!


    Anne Graham Lotz

  


  
    
      
        
          ROZDZIAŁ 1

        


        
          Nie ma czym się przejmować

        

      

    


    Maria &


    Wróciłam od dentysty do pustego mieszkania. Moja żuchwa nie dawała mi spokoju, więc nalałam wody do szklanki, by zażyć lek przeciwbólowy. Nagle zadzwonił telefon. To była moja siostra Szirin.


    „Cieszę się, że zastałam cię wdomu” – powiedziała strwożonym głosem. „W nocy miałam otobie okropny sen. Śniło mi się, że zniknęłaś, ajakiś głos wyjaśnił, że znalazłaś się wprzerażającym ciemnym miejscu isię bardzo boisz. Nagle nad twoją głową otworzyło się niebo izostałaś za włosy wyciągnięta do góry iumieszczona wpięknym miejscu, pełnym zieleni. Wtedy głos powiedział: «To stanie się ztwoją siostrą»”.


    „Nie myśl otym” – odpowiedziałam beztrosko. „Niepotrzebnie przejmujesz się błahostkami. Wszystko jest dobrze. Marcelina ija jedziemy na wakacje wte dwutygodniowe święta Nowego Roku. Gdy będziemy wdrodze, będziemy mogły znowu porozmawiać”.


    W rzeczywistości miałyśmy zMarceliną plany związane zpodróżą, ale nie chodziło owakacje. Mówiłyśmy tak krewnym iprzyjaciołom dla ich własnego bezpieczeństwa. Tak naprawdę miałyśmy odwiedzić miasta Iranu, by rozdawać tam Nowy Testament.


    Prawdę mówiąc, sen Szirin zmartwił mnie owiele bardziej, niż mogłam się przyznać. Parę dni wcześniej sama miałam pełen trwogi sen. Wmoim śnie razem zMarceliną iinnymi chłopcami idziewczętami staliśmy na pagórku, aprzed nami stał starszy mężczyzna, lśniący światłem, iwypowiadał proroctwo okażdym znas. Kiedy spojrzał na mnie iMarcelinę, powiedział: „Wy dwie zostaniecie zatrzymane”.


    Biorąc pod uwagę planowaną podróż, te dwa sny były bardzo niepokojące.


    Stanie się tak, jak Bóg zaplanował.


    ***


    Drzemałam na tapczanie, kiedy rozległ się dźwięk dzwonka udrzwi. Usłyszałam głos Marceliny za drzwiami oraz inne głosy, których nie poznawałam.


    Dziwne. Dlaczego po prostu nie wejdzie? Może zapomniała kluczy.


    Wyjrzałam przez wizjer izobaczyłam Marcelinę oraz inną dziewczynę wmuzułmańskim ubiorze, atakże dwóch młodych mężczyzn.


    „Otwórz drzwi!” – rozkazała dziewczyna.


    Bolały mnie zęby, aw dodatku umysł był niezupełnie jasny po zażytym leku przeciwbólowym. Przez chwilę się zastanawiałam.


    „Proszę poczekać, muszę się ubrać” – powiedziałam przez zamknięte drzwi. Przed drzwiami stali mężczyźni nienależący do mojej rodziny – wtym przypadku prawo koraniczne wymagało ode mnie włożenia stroju zgodnego zprzepisami religijnymi.


    „Proszę się nie przejmować – odpowiedziała kobieta, – tylko ja wejdę do środka”.


    Otworzyłam iw tej samej chwili do mieszkania zdecydowanym krokiem weszła młoda kobieta iskierowała się za mną do mojego pokoju, gdzie włożyłam odpowiednie ubrania. Kiedy wróciłyśmy do pokoju gościnnego, Marcelina siedziała na tapczanie zwłosami starannie nakrytymi, adwaj mężczyźni przetrząsali nasze mieszkanie. Przerażone patrzyłyśmy, jak szperają po zakamarkach każdego pokoju, wyrzucając wszystko zszuflad, półek ischowków, depcząc po naszych książkach ipłytach CD. Przeryli nawet spiżarnię.


    Oczywiście nie mieli oni żadnego dokumentu uprawniającego do przeszukiwania mieszkania. To byli basidżi, członkowie organizacji rewolucyjnej, którzy nie potrzebowali pozwolenia, by robić cokolwiek. Podobnie jak większość basidżi, ci mężczyźni, na oko około dwudziestoletni, zachowywali się arogancko ibyli ubrani wsposób, podkreślający ich status – coś pomiędzy państwową milicją apospolitymi zbirami. Nie nosili mundurów, apragnąc nie wyróżniać się wtłumie, nie nakładali nawet szafie (chusty wczarno-białą kratkę symbolizującej wierność przywódcy Iranu ajatollahowi Alemu Chamenei). Ich ubrania były tak samo brudne, jak oni.


    W ciągu ostatniego roku my zMarceliną mieszkałyśmy razem wtym niewielkim mieszkaniu wpółnocnej części centralnego Teheranu. Znajdowało się ono wspokojnym miejscu na wzgórzu, miało kominek wpokoju gościnnym, białe ściany, ciemnoczerwone zasłony. Na nowoczesnych meblach wkolorze ciemnopomarańczowym leżały wielkie miękkie poduszki. Okna obu sypialni wychodziły na piękne góry Darke, popularne wśród amatorów górskich wspinaczek. Zbalkonu wkuchni mogłyśmy widzieć ulicę na dole ipotężny, wysoki mur więzienia naprzeciw.


    To mieszkanie było naszym domem ischronieniem. Służyło też jako miejsce spotkań dla tajnych wyznawców Jezusa Chrystusa, którzy mogli być uwięzieni lub nawet zabici za swoją wiarę zgodnie zobowiązującym prawem. Wkażdej znaszych sypialni miałyśmy stos plastikowych krzeseł oraz chrześcijańskie wydania Nowego Testamentu iinne książki. Robiąc wypady znaszego schronienia, po kryjomu głosiłyśmy Ewangelię oJezusie Chrystusie wtym rozległym, ponad siedmiomilionowym mieście. Ateraz wdarli się tu bez uprzedzenia obcy ludzie irobią swoje porządki.


    „Usiądź na tapczanie – rzucił jeden zbasidżi – inie rozmawiajcie ze sobą”.


    Był chudy inerwowy, wyglądał raczej jak chłopiec niż mężczyzna. Miał gęste brwi, czarne włosy, rzadką kędzierzawą bródkę. Pewny siebie iswojej władzy, nadanej mu przez prawo muzułmańskie (według prawa dziewczynki, które ukończyły dziewięć lat ijak się uważa, mogą już wychodzić za mąż, podlegają władzy mężczyzny), nie pozostawiał żadnych wątpliwości: lepiej, jeśli będziemy siedziały cicho irobiły, co on nam powie.


    Drugi basidżi, starszy iwyższy, zjasną skórą izielonymi oczami, wyglądał na przywódcę. Ten wybrał raczej pojednawcze podejście: „Nie przejmujcie się, panie” – powiedział. „Po prostu siedźcie sobie spokojnie”.


    Mimo że obaj mężczyźni zajmowali ważne stanowiska, musieli przyjść wtowarzystwie kobiety, ponieważ zgodnie zprawem islamu nie mogli wejść do naszego domu, nie będąc naszymi krewnymi. Młoda kobieta miała na sobie czador – długą, luźną, lekką suknię, którą muzułmańskie kobiety muszą nakładać, wychodząc wmiejsca publiczne lub znajdując się wobecności mężczyzn niebędących ich krewnymi. Pod suknią było widać mundur. Prawdopodobnie była zpolicji.


    Póki basidżi przeszukiwali mieszkanie, mnie iMarcelinie udało się, na szczęście, schować nasze telefony komórkowe. Listy adresów, teksty SMS-ów ifotografie mogły zdradzić naszych przyjaciół, sprowadzając na nich niebezpieczeństwo. Wnaszym komputerze były zdjęcia zwyjazdów misyjnych do Indii iKorei Południowej. Niestety, przed wdarciem się intruzów nie zdążyłam wyłączyć telewizora – miałyśmy nielegalne programy satelitarne, które stanowiły zagrożenie dla czystości religijnej tego muzułmańskiego kraju.


    ***


    Marcelina &


    Minuty ciągnęły się jak godziny. Młoda policjantka uważnie nas obserwowała, amężczyźni zaczęli wrzucać nasze rzeczy do skrzynek stojących na podłodze. Znaleźli setki płyt CD otematyce chrześcijańskiej iegzemplarzy Nowego Testamentu wjęzyku perskim, którego używamy wIranie. Zauważyli też napisy chrześcijańskie na lodówce.


    „Czy zostałyście chrześcijankami?” – zapytał Marię starszy basidżi, który, jak się dowiedziałam, miał na imię Mohammadi.


    „Tak” – odpowiedziała twardym ipewnym głosem. „Jestem chrześcijanką od jedenastu lat”.


    Zwrócił się do mnie.


    „Dlaczego zostałaś chrześcijanką? Co złego zrobił ci nasz imam Husejn?” – zapytał, mając na myśli jednego zliderów muzułmańskich.


    „Zostałam chrześcijanką, ponieważ spotkałam Jezusa” – wyjaśniłam. „Nie odwróciłam się od nikogo. Zwróciłam się do Jezusa, bo On zamieszkał wmoim sercu ipowołał mnie”.


    „Spotkałaś Jezusa?” – sarkastycznie zapytał Mohammadi. „Jak on wyglądał? Był blondynem czy brunetem? Czy miał brodę?”


    Nie odpowiedziałam. Patrząc na postępujące zniszczenie naszego mieszkania, przypomniałam sobie, że kiedyś przyśniłam, iż miałam znaleźć się wwięzieniu, walcząc oswoją wiarę. Powiedziałam tylko Marii ikilku przyjaciołom, że miałam wizję przyszłego uwięzienia. „Nie boisz się myśli owięzieniu?” – pytali mnie. „Nie boisz się, że będą cię torturować igwałcić?”


    Moja odpowiedź była zawsze taka sama: „Bóg jest moim Ojcem iOn nie dopuści, by przydarzyły mi się te okropne rzeczy. Agdyby dopuścił, oznaczałoby to spełnienie Jego woli wsposób, którego ja nie jestem wstanie zrozumieć. To jest tajemnica, ale zawsze będę ufała Panu”.


    Była godzina osiemnasta ibasidżi plądrowali nasze mieszkanie już od ponad dwóch godzin. Prosząc opozwolenie wstania ztapczanu, podałyśmy im płyty iegzemplarze Nowego Testamentu, których oni szukali, inawet pomogłyśmy przeliczyć: 190 książek oraz 500 płyt.


    Nie dając się zastraszyć, Maria powiedziała: „Musicie nam to wszystko później zwrócić”.


    „Z pewnością otrzymacie to zpowrotem” – niezbyt przekonującym tonem obiecał Mohammadi. Maria wzięła jeden Nowy Testament ipodała mu ze słowami: „Powinieneś wziąć to iprzeczytać”.


    „Czytałem to – odparł – wwersji prawdziwej, anie wtakiej zafałszowanej, jak ta”.


    Zapewne miał na myśli tak zwaną Ewangelię Barnaby, fałszywe Pismo, opublikowane wjęzyku perskim wXVIII wieku, ukazujące Jezusa nie jako Syna Bożego iZbawiciela świata, tylko jako mniejszego proroka, podobnie jak przedstawia Go Koran. Wielu muzułmanów uważa, że właśnie ta książka to chrześcijańska Ewangelia, ponieważ nigdy wżyciu nie mieli możliwości przeczytania prawdziwej Ewangelii.


    Mohammadi wziął do ręki inną książkę, Wyznania św. Augustyna.


    „Na co ci ta książka?” – rzucił.


    „Można ją kupić wkażdym sklepie wkraju” – odparłam. „Myślałyśmy, że będzie ciekawa”.


    Patrząc, jak Mohammadi przerzuca nasze książki, zastanawiałam się, czy on wogóle potrafi czytać. Jeśli nawet posiadał tę umiejętność, miał co najwyżej powierzchowną wiedzę oksiążkach. Takich młodych ludzi ozamkniętych umysłach iniskim poziomie wykształcenia nasz rząd produkował na tysiące. Mohammadi nie był wstanie odróżnić chrześcijańskich książek od innych inie widział różnicy między naszymi płytami aalbumami muzyki popularnej.


    „Wygląda na to, jakby Pan był obecny wszędzie wtym domu” – powiedział Mohammadi po chwili.


    „Nie znajdziesz tu nic oprócz Pana – odparłam, – ponieważ żyjemy zPanem”.


    Byłyśmy wniebezpieczeństwie. Ci ludzie przeszukiwali nasze mieszkanie bez nakazu władz. Najwyraźniej mieli zamiar nas aresztować, nie stawiając żadnych zarzutów. Teoretycznie prawo wIranie nie zabrania być chrześcijaninem. Jednak wpraktyce policjanci, Stróże Rewolucji, sędziowie iwszyscy, którzy trzymają władzę wtym kraju, interpretują prawo po swojemu inie można na nich liczyć. Ci dwaj młodzieńcy idziewczyna mogli oskarżyć nas ocokolwiek albo zatrzymać bez stawiania zarzutów. Ichociaż bycie chrześcijaninem nie jest przestępstwem, przejście zislamu na inną wiarę oraz ewangelizacja innych muzułmanów są uważane za przestępstwo ikarane śmiercią.


    Wprawdzie Maria ija byłyśmy wychowane wrodzinach muzułmańskich, jednak nie przyjęłyśmy islamu ani będąc dziećmi, ani już jako osoby dorosłe. Według nas nigdy nie „odeszłyśmy” od islamu, ponieważ nigdy nie byłyśmy prawdziwymi muzułmankami. Spotkałyśmy się na konferencji ewangelizacyjnej wTurcji ipostanowiłyśmy pracować razem, po czym spędziłyśmy trzy ostatnie lata wTeheranie, po cichu ewangelizując każdego, kto był tym zainteresowany. Na mapie ściennej podzieliłyśmy miasto na duże sektory iprzez dwa lata pomiędzygodziną dwudziestą apółnocą kolejno odwiedzałyśmy je. Rozdawałyśmy Nowy Testament ludziom wkawiarniach, taksówkarzom, zostawiałyśmy go wsklepach ipodrzucałyśmy do skrzynek pocztowych. Po obejściu całego sektora zaznaczałyśmy go na naszej mapie krzyżem. Wciągu trzech lat rozprowadziłyśmy około 20 tysięcy egzemplarzy Nowego Testamentu.


    Wyjeżdżałyśmy również poza Teheran, zawożąc Biblię do innych miast. Zostawiłyśmy nawet kilka egzemplarzy wKom, najświętszym dla muzułmanów miejscu, do którego chrześcijanom nie wolno było nawet wchodzić. Ale czy istnieje lepsze miejsce, by podprowadzić ludzi do prawdy oJezusie Chrystusie? Przez lata nauczyłyśmy się ostrożności ipolegania na Bogu, który chronił nas, gdziekolwiek udawałyśmy się.


    Mimo wszystko władze zaczęły nas podejrzewać. Nie miałyśmy zamiaru wyrzekać się naszej wiary ani ukrywać jej wżadnych okolicznościach. Ale od czasu, gdy władze miały nas na oku, było coraz trudniej zachowywać wierność Chrystusowi ikontynuować posługę tak, by nas nie schwytano.


    Takie myśli iwspomnienia kotłowały się wmojej głowie, kiedy razem zMarią pomagałyśmy basidżi pakować wszystko, co chcieli zabrać: egzemplarze Nowego Testamentu, płyty CD, nasze czasopisma, rzeczy osobiste, dokumenty tożsamości itp. Kazali nam iść ze sobą, jednak nie pozwolili zabrać żadnych dodatkowych ubrań lub rzeczy. Nie miałyśmy pojęcia, dokąd nas zabierają ikiedy będziemy mogły wrócić do domu.


    „Czy mamy zabrać ze sobą letnie lub zimowe ubrania?” – zapytała Maria, próbując wyjaśnić sytuację. Odpowiedzi nie było.


    Młoda kobieta zaprowadziła nas zMarią do małego, obskurnego białego samochodu iusiadła między nami na tylnym siedzeniu. Za nami szli obaj mężczyźni ze skrzynkami pełnymi naszych rzeczy. Robiło się ciemno, wiatr stawał się coraz chłodniejszy. Na ulicy przed naszym domem było cicho, ale jadąc przez osiedle, widziałyśmy, jak tłumy ludzi wchodziły do sklepów iwychodziły zzakupami, przygotowując się do świąt irańskiego Nowego Roku, który miał nastąpić za jakieś dwa tygodnie. Wzdłuż jezdni było pełno zaparkowanych samochodów, ana chodnikach – ludzi.


    Nasz samochód minął mury więzienia widoczne znaszej kuchni. Było to sławetne więzienie Ewin, zbudowane wczasach szacha do przetrzymywania przeciwników jego reżimu. Po odsunięciu szacha od władzy w1979 roku Ewin wykorzystywano jako więzienie polityczne. Byli tu zamykani wpojedynczych celach itorturowani ludzie, uznani za wrogów państwa muzułmańskiego. Przechodziłyśmy obok jego murów zczerwonej cegły prawie codziennie. Często zastanawiałyśmy się, jak wygląda życie za tymi murami ikto może tam się znajdować. Teraz wyglądało na to, że wkrótce otym się dowiemy...


    W końcu podjechaliśmy do posterunku policji wdzielnicy Gisza. Był to dwupiętrowy budynek zcegły, do którego codziennie przychodziło mnóstwo ludzi po dokumenty rejestracyjne swoich pojazdów. Jak zwykle, przy wejściu głównym był duży ruch. Jednak nie wprowadzono nas przez drzwi frontowe. Basidżi kazali nam wejść przez tylne wejście, przy którym stali ochroniarze. Było to wejście do Oddziału 2, który zajmowały służby bezpieczeństwa, prowadzące sprawy przestępstw przeciwko państwu.


    ***


    Początek naszej strasznej przygody miał miejsce wczesnym rankiem tego samego dnia, 5 marca 2009 roku. Kiedy razem zMarią przygotowywałyśmy się do wykonania swoich zadań, odebrałam dziwny telefon. Uprzejmy głos na drugim końcu linii poinformował mnie, że jest jakiś problem zrejestracją mojego samochodu ipoprosił, bym przyszła dziś przed godziną drugą po południu na posterunek policji wGisza wcelu wyjaśnienia sprawy. Szybko zadzwoniłam do poprzedniego właściciela samochodu, by dowiedzieć się, czy on wie ojakimś problemie, ale on nie odebrał telefonu. Wtedy zadzwoniłam do znajomego prawnika, by zapytać, czy to może być coś poważnego.


    „Nie – zapewniał mój przyjaciel, – nie ma się czym przejmować. Takie rzeczy się zdarzają co rusz”.


    Mimo to nie mogłam przestać myśleć otym, co się wydarzyło kilka dni wcześniej, kiedy składałam podanie owymianę paszportu na nowy. Wjednym zformularzy było pytanie oreligię – wodpowiedzi zaznaczyłam „chrześcijanka”. Kiedy nadeszła moja kolej, urzędnik był oburzony.


    „Jak to możliwe?” – dopytywał się. „Masz muzułmańskie imię, twoi rodzice są muzułmanami. Jak możesz być chrześcijanką?”


    „U Pana wszystko jest możliwe” – odpowiedziałam.


    Urzędnik spojrzał na mnie przenikliwym wzrokiem, ale nic więcej nie powiedział.


    Rozmyślałam oporannej rozmowie, wykonując moje zadanie. Kiedy owpół do dwunastej przyszłam na policję, przy wejściu zatrzymał mnie ochroniarz.


    „Czego tu chcesz?” – zapytał.


    „Dzwonili do mnie, że jest jakiś problem zrejestracją mojego samochodu” – wyjaśniłam.


    „Nie powinnaś wchodzić ubrana wten sposób”.


    Miałam na sobie skromne ubrania, włosy były całkowicie zakryte, zgodnie ztym, co było wymagane wmiejscach publicznych. Nie miałam jednak na sobie czadoru, ponieważ nie byłam muzułmanką.


    „Ale moje ubrania zakrywają całe ciało” – odpowiedziałam.


    „Powiedziałem to, co do mnie należy” – rzucił ochroniarz. „Reszta to twoja sprawa. Ale jeśli wejdziesz ubrana wten sposób, nikt ci nie pomoże izostaniesz zignorowana”.


    Mając na uwadze konieczność wyjaśnienia tajemnicy dokumentów, wróciłam do domu, by się przebrać, apotem znowu przyszłam na posterunek. Wtym momencie rozpoczęła się przerwa obiadowa, wczasie której są odprawiane modły wymagane przez prawo islamskie.


    Wytłumaczyłam ochroniarzowi, że kazano mi przyjść nie później niż ogodzinie czternastej. On powtarzał, że posterunek jest zamknięty inikt nie zajmie się mną teraz. Po kilku minutach dyskusji przekonałam go, by mnie jednak wpuścił. Powtórzyłam urzędnikowi moją historię itreść dziwnej rozmowy telefonicznej.


    „To niemożliwe” – odrzekł urzędnik. „Nie sądzę, byśmy do pani dzwonili. Musiała pani się pomylić”.


    Podał mi jakiś adres: „Proszę udać się do tego biura”.


    W tym momencie obok przechodził gruby mężczyzna wśrednim wieku ubrany wmundur policyjny. „Nazywam się Hagigat” – powiedział uprzejmie. Wjęzyku perskim wyraz hagigat oznacza „prawda”. Policjanci na wysokich stanowiskach, sędziowie iinni ludzie, sprawujący władzę wIranie, nie używają swoich prawdziwych imion, ale korzystają zpseudonimów. Jak wkrótce się okazało, imię mężczyzny niewiele miało wspólnego zrzeczywistością, którą on sobą reprezentował.


    „Myślę, że mogę pani pomóc” – dodał. „Pani pozwoli za mną”.


    Poszłam za nim po korytarzu, aż doszliśmy do pokoju, wktórym było niewiele mebli. Przy biurku siedział krzepki mężczyzna zdużą kwadratową twarzą, pokrytą gęstym kilkudniowym zarostem. Jego ciemne, głęboko osadzone oczy wydawały się nieproporcjonalnie małe na jego twarzy, akrzaczaste brwi nadawały groźny wyraz spojrzeniu.


    Ku mojemu zdziwieniu mężczyzna uśmiechnął się do mnie ipowiedział: „Teraz pani dobrze trafiła. To ja dzwoniłem do pani dziś rano. Nazywam się Rasti (i ten wyraz też po persku znaczy „prawda”). Proszę usiąść”.


    Pan Hagigat wyszedł zpokoju, zamykając za sobą drzwi izostawiając nas sam na sam.


    „Proszę mi pokazać pani dokumenty” – powiedział pan Rasti.


    Podałam mu mój dowód osobisty, prawo jazdy idowód rejestracyjny samochodu. Po dłuższym oglądaniu dokumentów pan Rasti zaczął zadawać pytania, nie podnosząc wzroku.


    „Czy jest pani mężatką?”


    „Nie”.


    „Czy mieszka pani zrodzicami?”


    „Nie, mieszkam razem zprzyjaciółką”.


    Zapytał mnie oadres ikilka szczegółów osobistych. Potem nastąpiła pauza.


    „Czy jest pani chrześcijanką?”


    Aha! Więc to oto cały czas chodziło! Samochód nie miał ztym nic wspólnego. Wezwali mnie zpowodu mojego podania onowy paszport.


    „Tak, jestem chrześcijanką od jedenastu lat. Adlaczego pan oto pyta?”


    „Czy zna pani Biblię?”


    „Tak, oczywiście. Jestem chrześcijanką iznam Biblię. Mam własny egzemplarz. Czy to stanowi jakiś problem?”


    Pan Rasti nie odpowiedział. Zamiast tego zapytał, czy byłam wpewnej restauracji któregoś konkretnego dnia. Chodziło obardzo popularną restaurację, gdzie posiłki serwowano wsposób tradycyjny, na niskich stolikach, przy których leżało się na tapczanach. Dania imuzyka również były tradycyjne. To miejsce było zawsze pełne młodych ludzi ipracownicy służb bezpieczeństwa, ubrani po cywilnemu, zawsze je obserwowali.


    „Nie pamiętam dokładnie” – odparłam. „Nie przypominam sobie nawet, co jadłam wczoraj. Ta restauracja jest mi znana, ale nie jestem pewna, czy akurat tego dnia tam byłam”.


    Wreszcie pan Rasti podniósł oczy, wbijając we mnie wzrok.


    „Nasi agenci bezpieczeństwa widzieli panią ipani przyjaciółkę wtej restauracji jakiś miesiąc temu. Rozdawałyście Biblie. Agenci zanotowali numer rejestracyjny samochodu iw ten sposób odnaleźliśmy panią. Czy rozdawała pani Biblie wrestauracji?”


    „Jestem chrześcijanką – odparłam – iwierzę wBiblię. Kiedy ktoś mnie pyta oBiblię, zawsze udzielam odpowiedzi. Jeśli ktoś prosi oegzemplarz Biblii, zawsze daję. Możliwe, że dałam komuś Nowy Testament wtej restauracji. Czy to stanowi jakiś problem?”


    Wyraz twarzy pana Rastiego zupełnie się zmienił. Wgniewie poderwał się ze swojego krzesła ikrzyknął: „Ja ci pokażę, jaki to stanowi problem! Ochrona! Zawołać tu natychmiast dwie policjantki!”.


    Nagła zmiana tonu była szokująca iprzez chwilę odczuwałam strach. Nagle przypomniałam sobie obietnicę, jaką złożyłam Panu już dawno temu: „Nigdy nie zaprę się Ciebie. Ufam, że zawsze będziesz ze mną iprzezwyciężysz mój strach”.


    Do pokoju wbiegły dwie kobiety ubrane wczadory idługie welony. „Jest pani aresztowana” – oznajmił Rasti, kiedy jedna zpolicjantek skuwała moje ręce kajdankami. Wyszedł zpokoju ipo chwili wrócił wtowarzystwie dwóch młodych mężczyzn: jeden był bardzo młody iszczupły, drugi – nieco starszy, ojasnej karnacji.


    „Mamy nakaz przeszukania pani mieszkania” – ogłosił pan Rasti. „Musi pani pójść ztymi dwoma mężczyznami iumożliwić im rewizję. Agdzie jest teraz pani współlokatorka?”


    „Poszła do dentysty” – odpowiedziałam.


    „Do dentysty czy rozdawać Biblie?” – rzucił pan Rasti zgłupim uśmieszkiem.


    Wciąż wkajdankach, zostałam wepchnięta do małego białego samochodu policyjnego. Razem ze mną wsiedli obaj młodzi mężczyźni ijedna zpolicjantek oimieniu Zahra. Patrzyła na mnie zpogardą. Wdrodze pochyliłam się ku niej iwyszeptałam: „Jestem chrześcijanką. Poza moją wiarą nie ma żadnego powodu, dla którego zakuliście mnie wkajdanki. Doznałam zaszczytu służenia Jezusowi wten sposób ichcę, żebyś wiedziała, iż nie mam ci za złe, że tak ze mną postępujesz”. Bezczelny uśmiech Zahry zniknął ido końca podróży ona na mnie już nie spojrzała.


    ***


    Maria &


    Przed pójściem do dentysty spędziłam część poranka, robiąc zakupy na nadchodzące święta Nowego Roku. Ztrudem przepychałam się przez zatłoczone ulice, oglądając witryny sklepów wypełnione towarem. Niektóre rzeczy – na przykład pisanki – można było kupić tylko wokresie świątecznym.


    Przedzierając się przez tłum, pomyślałam: „Po wizycie udentysty muszę kupić parę tradycyjnych noworocznych rybek – czerwoną kupię dla Marceliny, aczarną dla siebie”.


    Rano słyszałam, jak Marcelina rozmawiała przez telefon na temat problemów zdokumentami na samochód oraz jak potem dzwoniła do prawnika. Ta historia wydała mi się podejrzana inieco się martwiłam. Ale wtedy przypomniałam sobie: „Zdarzyć się może tylko to, co Bóg zaplanował wnaszym życiu wcelu realizacji swoich planów. Żaden człowiek iżadna władza nie może tego zmienić”.


    Spędziłam pół godziny wfotelu dentystycznym iumówiłam się na kolejną wizytę za kilka dni. Zaniepokojona zpowodu dziwnego porannego telefonu, zadzwoniłam do Marceliny.


    „Jestem wdomu – powiedziała – ale tylko po to, by się przebrać, inaczej urzędnik na policji mi nie pomoże”.


    „Poczekaj, aż przyjdę” – poprosiłam. „Coś tu jest nie tak. Omówmy to spokojnie izastanówmy się, co dalej robić”.


    „Masz rację, powinnyśmy uważać” – odpowiedziała Marcelina. „Ale chcę pójść na policję iwyjaśnić tę sprawę, by potem dokończyć moje zadanie. Zostawię ci adres na kartce”.


    Nie mogłam wiedzieć, że Marcelina trafi prosto do pułapki iwróci do domu aresztowana. Nasze zaufanie Bogu miało być poddane próbie.


    Zaledwie dwa dni wcześniej rozważałyśmy zMarceliną historię życia św. Łukasza, który został chrześcijaninem wbardzo trudnych czasach iwiernie towarzyszył św. Pawłowi aż do jego męczeńskiej śmierci. Czy byłybyśmy wstanie być tak wierne itak silne? Stwierdziłyśmy, że tak. Pójdziemy za Chrystusem wszędzie – do Arabii Saudyjskiej, do Moskwy lub gdziekolwiek, gdzie istnieje zagrożenie dla wyznawców Chrystusa.


    Ale czy naprawdę jesteśmy do tego zdolne? Czy rzeczywiście będziemy wstanie podążać za Jezusem wszędzie ispełniać Jego wolę? Wszystko wydawało się proste ijednoznaczne, kiedy rozmawiałyśmy otym same wnaszym mieszkaniu. Teraz znalazłyśmy się wrękach policji iczekały na nas poważne problemy. Patrząc na twarz Marceliny, zrozumiałam, że czuje się ona tak samo, jak ja: stara się zachować pewność ispokój na zewnątrz, awewnętrznie jest sparaliżowana strachem. Ściskało mi żołądek, wustach czułam suchość jak na pustyni Daszt-e Lut, ale elektryzująca fala adrenaliny przepływała przez moje żyły.


    Próbowałam zwalczyć paniczny strach, ale rozumiałam, że jesteśmy słabe iwcale nie odważne. Przecież nawet św. Piotr, najbliższy przyjaciel Jezusa, wobliczu niebezpieczeństwa zaparł się Pana. Czy możemy zaprzeć się Pana, by ratować życie? Jeśli nie damy rady iupadniemy jak św. Piotr, czy będziemy mogły sobie przebaczyć? Modliłam się, by Pan dodał nam sił. Możemy być odważne iokazać sprzeciw tylko iwyłącznie przez Jego moc, nie naszą własną. Bez Chrystusa jesteśmy niczym. ZNim mamy siłę ijesteśmy bezpieczne.


    Pocieszałam się tymi myślami, gdy razem zMarceliną byłyśmy prowadzone przez ten sam zatłoczony komisariat policji, gdzie ona była kilka godzin wcześniej. Mężczyźni, którzy przeszukiwali nasze mieszkanie, zaprowadzili nas po schodach do niewielkiego pomieszczenia zgołymi ścianami, dużym biurkiem przy oknie iczterema krzesłami. Na biurku ina podłodze leżały różne rzeczy, najwyraźniej skonfiskowane. Usiadłyśmy ipatrzyłyśmy, jak oni układali na biurku razem zinnymi rzeczy zabrane znaszego mieszkania.


    „Siedźcie cicho inie rozmawiajcie ze sobą” – rozkazała policjantka.


    Zrobiłyśmy, jak ona kazała. Po pewnym czasie usłyszałyśmy kroki na korytarzu.


    Pełna wersja książki dostępna na www.dladucha.pl
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          Razem ewangelizujmy świat!

        

      

    


    Wielu ludzi wAfryce, Europie Wschodniej, krajach byłego ZSRR, wIndiach, Ameryce Południowej, atakże najbiedniejsi wnaszym kraju wciąż czekają na Twoją pomoc!


    Możesz zanieść im to, co najważniejsze – Jezusa iJego Ewangelię poprzez czasopismo „Miłujcie się!”.


    Możesz uczynić to już dziś przez:


    – modlitwę, ofiarowanie swego cierpienia wintencjach redakcji,


    – stałą prenumeratę „Miłujcie się!”,


    – „adopcję” choć jednego czytelnika zAfryki, Azji lub byłego ZSRR (tzn. przez pokrycie za niego kosztów druku iwysyłki „Miłujcie się!”),


    – informowanie swoich przyjaciół, znajomych ibliskich oczasopiśmie,


    – polecanie wszystkim zainteresowanym naszego czasopisma winnych wersjach językowych,


    – materialne wsparcie naszego funduszu wydawniczego.


    Ofiary można składać na następujące konto:


    na rachunek złotówkowy:


    26 1240 1750 1111 0000 1905 0362


    Ofiarodawcy zzagranicy na rachunek euro:


    PL 52 1240 1750 1978 0000 1905 0388


    SWIFT CODE: PKOPPLPW


    Oto lista aktualnych 17 wersji językowych:


    amharska, angielska, bułgarska, chińska (pisownia tradycyjna), czeska, fińska, hiszpańska, litewska, łotewska, niemiecka, polska, portugalska, rosyjska, rumuńska, słowacka, ukraińska, węgierska.


    sklep.milujciesie.org.pl
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        Bez względu na cenę

      

    

  


  Książka, której nie odłożysz, póki nie doczytasz do końca!


  Miał wszystko: władzę, pieniądze, ludzkie poważanie. Czekała go spokojna, świetlana przyszłość. Ojciec przeznaczył go na swego następcę, na kolejnego przywódcę klanu wielkiej szyickiej rodziny irackiej, która pochodzi bezpośrednio od wielkiego proroka Mahometa. Ale on spotkał Chrystusa. Ima tylko jedną myśl – nawrócić się na chrześcijaństwo. Czyste szaleństwo! Dla jego rodziców ikrewnych to nie do pomyślenia. Wislamie zmiana religii jest przestępstwem. Pochwycony przez swoich braci, młody Musawi zostaje związany ipostawiony przed obliczem wielkiego ajatollaha wAn-Nadżafie. Rozmowa nie prowadzi jednak do żadnych wyjaśnień, leczdo wypowiedzenia fatwy przeciw niemu, jeśliby prawdziwie miał się okazać chrześcijaninem. Skuty Mohammed zostaje wrzucony do bagażnika samochodu iprzewieziony wnieznane mu miejsce. Jest nim jedno znajgorszych więzień Saddama Husajna, które ma się stać jego domem na najbliższy czas.


  Uwłaczające ludzkiej godności warunki, tortury, upokarzanie, choroba nabyta wwięzieniu – to wszystko ma go złamać idoprowadzić do wydania nazwisk chrześcijan, zjakimi miał kontakt. Mohammed przechodzi tewszystkie próby zwycięsko, akiedy jego duch zaczyna upadać, po szesnastu miesiącach katorgi zostaje nagle zwolniony.


  Spotkanie kończy się próbą wypełnienia fatwy, awięc zabicia Mohammeda. Cudem udaje mu się wczas rzucić do ucieczki...


  Prawdziwa historia ocenie, jaką musi zapłacić muzułmanin, pragnący poznać Chrystusa.
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          Czy Koran jest słowem Bożym?

        

      

    


    Raszid Al-Maghribi


    Fakt, że wKoranie wspomina się opatriarchach iprorokach Starego Testamentu, atakże oMaryi iJezusie, wzbudza wwielu pytania: Czym dla chrześcijanina powinna być święta księga muzułmanów? Jakie przesłanie ona głosi? Czy można uznać informacje wniej zawarte za rodzaj Bożego Objawienia bądź wręcz uzupełnienia Biblii?


    Decydującym momentem wprocesie nawrócenia Raszida było studium porównawcze Koranu iBiblii. Jako syn imama iprawdopodobny kandydat na duchownego muzułmańskiego Raszid doskonale znał świętą księgę inauczanie teologów islamskich. Był świadom, że według oficjalnej doktryny tej religii Koran ma być niestworzony iodwieczny, ajego szczególny charakter muzułmanie określają terminem i’dżaz – doskonałość, cudowność, bezbłędność pod każdym względem. Kiedy jednak Raszid zaczął badać Koran iporównywać go zchrześcijańską Biblią, odkrył, że zawiera on mnóstwo błędów, zarówno wwarstwie historycznej, jak ijęzykowej. Zaskakujące wnioski, do których doszedł, całkowicie odmieniły jego życie…
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          Ze względu na Ciebie

        

      

    


    Wstrząsające dane dotyczące islamizacji od czasów Mahometa do dnia dzisiejszego. Jakie są podstawowe metody zdobywania nowych wiernych wislamie? Co jest dozwolone, aco zabronione podczas szerzenia wiary muzułmańskiej? Jaki jest prawdziwy status chrześcijan iżydów wmuzułmańskich krajach? Jak muzułmańskie prawo traktuje chrześcijankę żonę muzułmanina? Książka odpowiada na teiwiele innych pytań, pokazując, jak bardzo muzułmanie potrzebują modlitwy iewangelizacji. Niesamowite świadectwa byłych muzułmanów ukazują nam strony religii Mahometa, októrych mało się mówi wEuropie.
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      Od niewiary do pełni Prawdy

    


    ks. Mieczysław Piotrowski TChr


    Historie znanych osobistości ze środowisk ateistów, masonów, żydów oraz muzułmanów, którzy odkryli pełnię Prawdy wKościele katolickim.
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